Numer wywiadu: 6

Streszczenie wywiadu pogłębionego (IDI): „Rodzina w Polsce 2025: Wolność Religijna, Małżeństwa Mieszane i Transformacja Społeczna”

Metryczka wywiadu

A) Płeć respondenta/ respondentki: 
kobieta
	
B) Konfiguracja światopoglądowa partnerów /małżonków: 
kobieta: katoliczka
mężczyzna: ateista

C) Rodzaj związku:
małżeństwo

D) Wiek małżonków /partnerów: 
kobieta: 40 – 49 lat 
mężczyzna: 40 – 49 lat
	
E) Wiek i płeć wspólnych dzieci (od najstarszego): 
1)  córka 17 lat
2)  córka 14 lat

F) Łączny staż związku w latach: 19 




Część I: Charakterystyka związku mieszanego
	Początki związku: czy różnice (religijne, wyznaniowe lub kulturowe) były od początku widoczne?

Różnice były od początku widoczne. Mężczyzna, pochodzący z rodziny inteligenckiej miał większą wiedzę na temat chrześcijaństwa niż ona mimo bycia ateistą. Imponowało to jej, nawet mimo tego, że podważał jej wiarę argumentami.

I Tomek jak się z nim poznałam, imponował mi, bo on Biblię, on przeczytał Biblię. Ja nie przeczytałam jako osoba… U mnie w domu się nie czytało. A on sobie zadał ten trud. Bo generalnie to nie jest tak, że nie, bo nie. Tylko wiedza na temat chrześcijaństwa jest większa u niego nawet niż u mnie. Może to ma znaczenie. No i oczywiście był w stanie zagiąć mnie w wielu przykładach. Ja mówię, Tomek, ja ci tego nie wyjaśnię, ale ja to czuję. I tak sobie żyliśmy. Mając jakby wspólne wartości uniwersalne.


	Czy różnice miały wpływ na decyzję o sposobie sformalizowaniu związku (np. ślub kościelny, cywilny) lub o nieformalizowaniu związku, wspólnym życiu? 

Tak. Mężczyzna bez problemu zgodził się na ślub kościelny, ale matka kobiety mówiła, że nie uzna ślubu, jeżeli on nie weźmie chrztu. Kobieta była załamana. Małżeństwo udało się po radę do księdza, który powiedział, żeby tego chrztu nie brał, bo to oszustwo i utwierdził ich w swoim przekonaniu ślubu między wierzącą a niewierzącym.

On powiedział, słuchajcie, nie róbcie tego. Ja w rodzinie miałem taki przykład, chłopaka ten… Mówi, on jako ksiądz mówi, ja się źle z tym czułem. Że to było oszukane. I my mieliśmy przepiękną ceremonię z tym księdzem, który powiedział takie kazanie o miłości. Bo wiedział, kto jest w kościele. Że część osób wierzących, część niewierzących. Było o miłości, o tych uniwersalnych wartościach. I to było. Ja mówię Tomek, jest kurde dobry znak dla nas. Takiego księdza znaleźliśmy. A on powiedział, a jak mama taka święta, to proszę niech leży krzyżem w kościele. Świadkiem był mój brat, który jest osobą też jakby wierzącą. Ale nie mógł klękać, bo miał chore kolano. I Tomka siostra osoba niewierząca. Więc oni po prostu stali, zachowując powagę. I Tomek tak samo, tyle

Z biegiem czasu i po namowach rodziny matka kobiety coraz bardziej odpuszczała tę kwestię.


	W jakich sytuacjach w codziennym życiu najbardziej widoczne są różnice? (religijne, wyznaniowe lub kulturowe)

Święta obchodzą inaczej. U rodziców męża tradycyjnie, ale nie religijnie. U rodziców kobiety bardzo katolicko.
Mąż nie ma problemu z poważnym traktowaniem religijności żony i jej rodziny, więc nie powoduje to problemów. Uczestniczy w większości istotnych uroczystości religijnych. Sam nawet zaproponował ikonę religijną na 70te urodziny matki kobiety – prezent który bardzo jej się spodobał.

Przy mniej istotnych uroczystościach nie bierze udziału w mszy, ale wykonuje inne rytualne wspólnotowe czynności jak sam przejazd do kościoła z innymi.

Tomek znalazł kobietę, na południu Polski, która pisała tą ikonę. Modliła się za mamę. On powiedział dla mamy. Więc już, że dla mamy. I przepiękna Matka Boska Pneumofora. Taka z tym. I mama dostała od nas tą ikonę. I mówiliśmy mamo wiemy, że temu nikomu nie oddasz. I była zachwycona. Jeszcze na mszę daliśmy z moim… Była msza za mamę. To Tomek nie wszedł do kościoła. Sobie tam chodził, poszedł na spacer obok. I moja starsza córka również nie


	Jeśli nie widać różnic na co dzień: dlaczego?

Różnice są, ale nie powodują problemów między samymi partnerami dzięki obopólnemu poszanowaniu, rozmowie i umowom, które między sobą zawierają.
Różnice powodują problemy głównie w związku z głęboko religijną matką respondentki.

Z mamą moją, która jest bardzo… Tata jest osobą wierzącą, praktykującą bardzo, ale nie zmuszającą nikogo. I szanującą poglądy. Nigdy też Tomkowi nie powiedział, w co ma wierzyć, jak ma, nie. Szanuje go jako człowieka. A mama długo minęło, zanim się przekonała




Część II: Dynamika światopoglądowa w życiu rodzinnym
	[bookmark: _Hlk203994758]Czy małżonkowie /partnerzy rozmawiają w domu na tematy światopoglądowe lub religijne?

Rozmawiają, często. Czasem te dyskusje zaczynają dzieci. Mężczyzna bardzo dużo czasu spędza z dziećmi i rozmawia z nimi i z żoną na tematy religijne. Czasem ją rzeczy, które mówił „wkurzały”, ale nie były to raczej wielkie kłótnie. 
Nie mają problemy by rozmawiać na te tematy. Żona ma wielki szacunek do męża i jego rodziny, którzy pokazują jej, że nie trzeba wierzyć, żeby żyć zgodnie z chrześcijańskimi wartościami i być dobrymi ludźmi. 
Łączące ich uniwersalne wartości sprawiają, że dyskusje nie stanowią źródeł napięć.

Dlatego ja mówię, teraz z tym moim katolicyzmem to ja przechodzę trochę na stronę Tomka, w tym sensie, że czynami pokażesz. Ja wierzę, że my się spotkamy po śmierci. I Tomek może nie wierzyć, nie być ochrzczony, ale za to jakim jest się człowiekiem, to on będzie tam pierwszy przede mną. W tym sensie, że ja no gdzieś tam mogę się jeszcze po drodze tułać. (śmiech) Więc ja widzę tutaj w ten sposób. Oczywiście wkurza mnie nieraz. Wkurzało mnie i się buntowałam, jak próbował obrażać Kościół. W taki trochę sposób albo prześmiewczy. I taki właśnie, zobacz co się dzieje na świecie. I zobacz, jak to ma się do Boga. Takie egzystencjalne. Ale widział, że ja nie mam argumentów na to, bo ja nie zgłębiam jakby tej też wiedzy teologicznej. Mówię Tomek, ja to po prostu czuję. I tyle. I tak sobie. Ja czuję, on nie czuje. A wartości jakieś, takie dbałość o drugiego człowieka. Żeby nie kraść. Mówię Tomek, ten dekalog on ma bardziej to modelowo wygląda niż u niejednego katolika. Dlatego i moje dzieci to widzą. I my tu nie mamy problemu. Wartości są tym, co nas trzyma, tak - uniwersalne

Granicą postawioną przez męża jest namawianie go do wiary i uczestnictwa w mszach, gdy nie jest to konieczne pod kątem tradycji lub presji społecznych.
Tak samo, jak on powiedział sobie, że nie życzy sobie. Bo ja to może o tym nie wspominałam. Bo ja też mówię, chodź, pójdziesz ze mną, chodź ze mną coś tam. On mówi, ja ci nie zabraniam. Ja cię proszę ty mnie nie namawiaj, bo nie życzę sobie. I to konkretnie postawił granicę


	Czy respondent/ka miał/a kiedyś wrażenie, że otoczenie (np. rodzina, sąsiedzi, instytucje) ocenia ich związek ze względu na różnice (religijne, wyznaniowe lub kulturowe)? 

Przywołuje jedną sytuację z wizyty na Wszystkich Świętych na wsi gdzie mieszkają jej rodzice. Martwiła się, żeby nie musieć się przed ludźmi tłumaczyć. Nie zdaje się to jednak być czymś bardziej istotnym.
Problemem jest głównie głęboko religijna matka, która wciąż nie do końca akceptuje ateizm zięcia.




Część III: Wychowanie dzieci w związku mieszanym
	Jak małżonkowie /partnerzy podjęli decyzję o wychowaniu religijnym dzieci? 

Wspólnie dogadali się, że do Pierwszej Komunii ich dzieci wychowywane będą w wierze, a od Pierwszej Komunii w wolności religijnej. Partnerzy biorą pod uwagę co jest wzajemnie dla nich ważne i dogadują się. Kobieta chciałaby, żeby jej dzieci były wierzące, ale ich do tego nie zmusza i nie wydaje się to być dla niej skrajnie istotne. 

Tak. I ja tego chciałam. Jakby Tomek wiedział, że mi na tym zależy. I on powiedział, jak tobie na tym zależy, to ja nie będę robił problemu. A ja też powiedziałam, a ja nie będę, jak będą już dziewczyny starsze, więcej rozumiały, świadome. Ja nie będę zmuszała. Dajemy im wybór. I to jest to. Jak Maja nawet ostatnio coś mówiła, bo ma taką fajną… Jej najbliższe koleżanki pochodzą z rodzin bardzo wierzących. I jak Maja u nich nocuje, to idzie z nimi do kościoła. Nawet coś mówiła, wiesz mamo, Iga coś mówiła o pielgrzymce, może ja kiedyś pójdę? Mówię super. A nie pójdziesz, nie ma problemu. Ja to mam taki stosunek do tego


	Jak wychowanie religijne dzieci wygląda w rodzinie w praktyce? 

Do Pierwszej Komunii wychowanie religijne. Potem wolność religijna. Matka zachęca dzieci do religijności, ale nigdy nie zmusza. Ma do tego luźne podejście. Po komunii dzieci same decydują czy chodzą na religię, modlą się, chodzą do kościoła czy różnego rodzaju uroczystości religijne. Rodzice rozmawiają z dziećmi otwarcie na temat religii.
Córka miała wolność nie przystąpić do bierzmowania. Obie córki mogły wypisać się z religii w szkole.


	Czy różnice światopoglądowe (kulturowe lub religijne) komplikują wychowanie dzieci?

Nie ma napięć i problemów

Jeśli nie ma tego rodzaju problemów: dlaczego, jak udaje się ich unikać? 

Odpowiedź respondentki:

Może dlatego, że ja nie jestem takim katolikiem pewnie modelowym. Bo model dla prawdziwego katolika to tam sprawa jest zero-jedynkowa, tak jak dla mojej mamy. Nie chodzisz do kościoła, nie praktykujesz, nie jesteś osobą wierzącą. Czy katolikiem się nie nazywasz. No bo raczej… Więc ja sama teraz nie chodzę do kościoła. Więc ciężko mi powiedzieć. Ale nawet wtedy, jak Tomka poznałam i chodziłam. I do spowiedzi chodziłam. I różnie to bywało ogólnie też tak. To ja też różne mam tam. Bo generalnie tam wywiad też był robiony. I to od strony księdza w konfesjonale bardziej miałam trudne pytania związane z takim związkiem, jeszcze przed ślubem niż od ludzi tak z zewnątrz, że tak powiem. No mamy znajomych, przez Magdę, też tutaj są bardzo wierzącymi ludźmi. Oni jakby akceptują to. I bardzo Tomka lubią. Ale też go poznali jakby z tej innej strony. Więc to jest przykład ludzi, którzy są bardzo wierzący, a Tomka nie oceniają. Nie szufladkują. Więc to jest jakby taki fajny przykład. 

Jako istotne wspomina obopólne wypośrodkowanie poglądów swoich i męża.

„Właśnie ciężko mi sobie wyobrazić, że na przykład dwoje ludzi, wierząca, niewierząca, o mocny bardzo przekonaniach mogłaby żyć, tak w tym związku takim. Mi się wydaje, że właśnie jeden. I Tomek się wypośrodkował, i trochę ja. Bo jak każdy jest tylko przekonany do swojego i nie widzi możliwości, nie ma tej tolerancji, tego… No to ciężko tak


	Czy dzieci pytają o różnice (wyznaniowe /światopoglądowe /kulturowe) między rodzicami? 

Głównie dzieci niepokoiło, czy ojciec pójdzie do nieba.
Rodzice nie mają problemu rozmawiać z dziećmi o wierze. To dla nich od początku naturalne, że ojciec jest niewierzący a matka wierząca. Otwarcie z nimi rozmawiają.


	Czy dzieci spotkały się z trudnościami (np. w szkole, wśród rówieśników) związanymi z tym, że rodzice mają odmienne przekonania religijne lub kulturowe? 

Nic nie mówiły. Ale myślę, że też one o tym nie opowiadały. Może się wstydziły? Maja myślę, że skoro wszystkie te jej koleżanki są z rodzin wierzących, przynajmniej te najlepsze, to myślę, że ona to przemilcza ten fakt. A dzieci raczej o tym nie rozmawiają


	Jakie wartości związane z różnorodnością religijną lub światopoglądową rodzice chcą przekazać dzieciom? Czy wychowanie w związku mieszanym przynosi dzieciom korzyści? Jakie?

Przede wszystkim zdaje się wartości uniwersalistyczne. By oceniać człowieka po jego wartościach i czynach, a nie religii. Skupienie na wartościach „uniwersalnych”.

Co do korzyści respondentka nie jest pewna.

Ciężko powiedzieć. Wydaje mi się, że mówię ta młodsza córka, ponieważ widzi te koleżanki, te rodziny, gdzie oni całą rodziną idą do kościoła. Myślę, że może by tego też chciała. Ale to tak, ona o tym nie mówi. A może by w ogóle nie chciała. Bo Tomek spędza tyle czasu w innym sposób, że nie musimy razem chodzić do kościoła, żeby one poczuły, że tata jest zaangażowany. Więc ja myślę, że to czas pokaże, czy one są otwarte, czy nie. Wiedzą, że można, mimo tego, tej bazy światopoglądowej różnej żyć wspólnie i się dogadywać. Bo może pewnie czasem jest trudniej. Bo się nie ma do czego odwołać. Bo myślę, że jak ludzie oboje wierzą, no to zawsze gdzieś mają tą bazę wspólną, do której się odwołują. My tutaj musimy trochę inaczej sobie z tym radzić, no tak. Mówię, do tych uniwersalnych wartości.

A czy wynikają z tego jakieś wyzwania dla dzieci? Jakie? 

Nie, bo oboje rodziców ma postawę wolnościową, opartą na szacunku i rozmowie. Nie są z partnerem ani radykalni, ani konfrontacyjni w swoich przekonaniach, co umożliwia taką postawę.




Część IV: Refleksje i podsumowanie
	Na podstawie doświadczeń i obserwacji - czy w Polsce wszyscy mogą swobodnie żyć zgodnie ze swoim światopoglądem? 

Nie, zwłaszcza w małym mieście

Jeśli nie wszyscy – kto jest ograniczany? W jaki sposób się to przejawia?

W zależności od społeczności i czasów. Kiedyś chyba ateiści mieli gorzej. Teraz nie wie jak jest.


	Czy respondent/ka lub współmałżonek/ka odczuwa jakieś ograniczenia w praktykowaniu swojej wiary /życiu zgodnie ze swoim światopoglądem? 

Odczuwała szczególnie początkowo. Wspomina wieszanie krzyża w domu czy zapraszanie księdza na kolędę. We wszystkich sprawach udaje im się dojść do kompromisu. Krzyż ostatecznie zawisnął w sypialni, ksiądz przychodzi, tylko mąż może w tym czasie opuścić dom.
Małżonek też czasem musi zrobić coś co mu się nie podoba. Jechać z rodziną do kościoła i stać przed nim lub zgadzać się na powieszenie krzyża w domu.


	Z perspektywy własnego doświadczenia, jak respondent/ka ocenia wpływ związków mieszanych na życie rodzinne i społeczeństwo?

Może być różnie. Zwraca przede wszystkim uwagę na komplikowanie relacji z resztą rodziny. Przede wszystkim rodzicami.


Czy w szerszym kontekście społecznym związki mieszane mogą zmieniać postawy, np. zwiększać tolerancję lub zrozumienie dla różnorodności?

Tak, na zasadzie przykładu

Moja ta siostra cioteczna mówi, że gdybym nie miała mojego przypadku, nie znała, że też nie miałam łatwo, a się udało, to ona nie wie, czy by miała na tyle siły, żeby się tacie przeciwstawić i być z tym chłopakiem.


	Czy jest coś, co respondent/ka chciałby/chciałaby zmienić w swoim podejściu do radzenia sobie z różnicami religijnymi lub światopoglądowymi w rodzinie? Co?

Nie

Czy respondent/ka ma jakieś rady dla innych rodzin w podobnej sytuacji? Jakie? 

Żeby sobie przegadać ze swoim chłopakiem, jak się jest młodym, wszystkie okoliczności. Bo to można się do tego przygotować i później nie będzie zaskoczenia. A co jeśli twoja mama, a co jeśli twój ojciec? A co jeśli głupi wujek na weselu będzie ci dokuczał. A co jeśli, jakoś tak? No i oczywiście, co do wychowania dzieci, takie już fundamentalne. Ale żeby to sobie przegadać. Żeby było łatwiej




Uwagi końcowe respondenta/respondentki
	Brak
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